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W torek  d n ia  © p a źd z iern ik a  l i i i  rok u .

kor. ?nmn wr h0(iz' ” rai/  w tydzień, t. j. we W torki i P iątki w południe.— Cena Kaliszaninat kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop. 40; miesięcznie 
P- 40, za odnoszenie po kop. o lniesięczino; numer pojedynczy kop. 6.— Prenumeratę przyjmują i w K aliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hi ri­

de mi tną,, i miejscowe księgarnie; w Warszawie u p. St. Winiarskiego utrzymującego skład papieru na Nowym Swiecie 62.
A rtykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

— R ada P aństw a, w oddzielnym  Komplecie do 
°bowiązku służby wojskowej, roztrząsnąw szy  przed- 
stawienie M inistra S praw  W ew nętrznych o po- 
r2ądku pośw iadczenia wiadomości, po trzebnych  do 
.^znaczen ia  ulg ze w zględu na położenie fami- 
jjjoe powoływanym  z osób wymienionych w a r t. 
"y Ust. o ob. służ . wojsk., i zgadzając się w grun- 
Cle z wnioskiem M inistra, uchwaliła-, wyjaśnić, że 
°s°by w yłączone od wniesienia do dziesiątego spi- 
311 ludności opodatkow anej, o raz k tó re  w yszły po 
sPisie ze s tau u  opodatkow anego , pow iauy przy  
^fta jm ien iu  o swojem praw ie do ulgi ze względu 

położenie fam ilijne (U st. o ob. sł. w ojsk. a r t. 
**), złożyć właściwem u K om pletowi do obow iązku 
8łużby wojskowej wiadom ości o sk ładz ie  ich fa- 
^ 'tji, poświadczone przez policję w edług miejsca 
^ ttiieszkan ia  fam ilji pow oływ anego, lub przez 
^ ie rz ch n o ść  tego w ydziału, w k tórym  znajduje 
Sl8 ojciec, św iadek lub  b ra t osoby podlegającej 
^W ołaniu. W iadomości o sk ładzie  rodzin  sz la­
m y  dziedzicznej lub osobistej, m ogą być na ich 
Wanię pośw iadczane, zam iast przez policję lub 
R r z c h n o ś ć  służbow ą, p rzez m arsza łk a  szlachty 
pego pow iatu , gdzie zapisany je s t  powoływany, 

św ia d cz en ia  te , udzielają się ty lko po złożeniu  
jTZez pow oływ anego niewątpliwych dowodów o 
Jego położeniu fam ilijnem . Za niew łaściw e udzie­
ln i e  pośw iadczeń, winni pociągają się do odpo­
wiedzialności na ogólnej podstaw ie, w edług a r t. 
<23 U stawy o obow iązku służby wojskowej.

Jego C esarska Mość, 23 lipca 1874 r., powyż- 
,Ją uchw ałę Rady P aństw a Najwyżej zatw ierdzić 
f*czył i wykonać ro zk azał. (£>z. W.)

------------------ <M *>------------------

. ■— R ada P aństw a, w oddzielnym  Komplecie 
0 obow iązku służby wojskowej, roztrząsnąw szy

przedstaw ien ie  M inistra S praw  W ew nętrznych o 
porządku  rew izji znajdu jących  się zag ran icą  na 
kurac ji osób, podlegających pow ołaniu do odby­
cia obow iązku służby  wojskowej, i zgadzając się 
w gruncie  z wnioskiem  M inistra, uchwaliła-, w yja­
śnić, że na dowód choroby niestaw iających się na 
powołanie osób, znajdu jących  się zag ran icą  (Ust. 
o ob. sł. wojsk. a r t .  136), uznaje się św iadectwo, 
udzielone przez lekarza , w yznaczonego do zrew i­
dow ania chorego przez miejscową A m bassadę, Mis- 
sję lub K onsulat, i pośw iadczone przez w łaściw ą 
z tych w ładz. N astępn ie  te  z osób, k tó re  nie 
s taw iły  się na pow ołanie, a  k tó re  w edług  wycią­
gniętego losu podlegają zaliczeniu do w ojsk s ta ­
łych, powinny po przybyciu  do Rossji staw ić się 
do rew izji do właściwego Kom pletu do obowiązku 
służby wojskowej.

Jego C esarska Mość, 23  lipca 1874 r., powyż­
szą uchw ałę R ady P aństw a Najwyżej zatw ierdzić 
raczy ł i wykonać rozkaza ł. (Dz. W.)

Rozporządzenia Rządowe.
Dalszy wyciąg z  Ukazu Senatu Rządzącego (w Depar­
tamencie Heroldji) z  d. 13 sierpnia 1874 r. za  Nr. 78  
o rangach  udzielonych urzędnikom  służącym  w gu- 

bern ji K aliskiej (zob. Nt 77).
W  zarządzie dochodów akcyznych Kaliskiej i Pe- 

trokowskiej gubernji:
Assessora kollegjalnego: R adcy honorowi: S tars i 

pomocnicy nadzorców  okręgowych: 1-go A leksan­
d er Rychter, ze starszeństw em  od d. 27 m arca 
1873 r. 2-go O ttom ar K azim ierz von der Pahlen 
od d. 23 stycznia 1874 r. 3-go M ikołaj Nikityn, od

d. 20 g rudn ia  1872 r. 4-go T eodor Bogolubów^oi 
d. 21 g rudn ia  i 6-go Ja n  Smereczyński, od d. 20 
lipca 1873 r.

Radcy honorowego: S ek re ta rz e  kollegjalni: S ta rs i 
pomocnicy nadzorów  w okręgach  1-go P aw eł Bur­
makin, od d. 6 czerw ca 4-go E ugen jusz  Kniaziew , 
od d. 1 m aja; 5-go Sylwan Kosienko, od d. 22 w rze­
śn ia i 7-go A leksander Minorski, od d. 12 p aźd zier­
n ika 1873 r. i 6-go Józef Montwił, od d. 31 s ie rpn ia  
1865 r. oraz, se k re ta rz  i b uchalte r 1-go o k ręgu  
Józef Wierzycki, od d. 1 październ ika  1870 r .

Sekretarza kollegjalnego-. S ek re ta rz e  guberd ja ln i: 
S ek re ta rz  R ządu gubern ja lnego , Je g o r Pomerancew 
od d. 10 sie rpn ia i pom ocnik se k re ta rza  M ikołaj 
Kłokow od d. 16 m arca 1873 r., o raz S ta rs i po ­
mocnicy nadzorców  okręgow ych, w 3-im Ja n  Słup­
ski, od d. 27 stycznia i w 5-ym  A leksander Jaś- 
kowicz, od d. 1 lipca 1872 r.

W  Kaliskiej Izbie Skarbowej i władzach je j  zakresu’.
Radcy dworu: Assessorow ie kollegjalni: K asajer 

kassy powiatowej w Kole M ikołaj Bobrow, od d. 
2 m aja 1873 r., i Leśny R ew izor w ydziału dóbr 
skarbow ych, K onstau ty  Bogatko d. 1 m aja 1872 r.

Radcy honorowego: S ek re ta rze  kollegjalni: Buch- 
halterow ie kass: g u b ern ja lae j, s ta rszy  Ja ro sław  
Dobrzyński, od d. 8 października, i S ieradzkiej o- 
kręgow ej Adam  Iwanowski, od d. 9 lipca 1873 r.

Sekretarza kollegjalnego: R eferen t Izby S ek re ta rz  
gubernja lny, M ikołaj Zakutin, od d. 23  m arca 
1873 r.

Regestratora kollegjalnego: M łodszy u rzęd n ik  do 
szczególnych poruczeń przy Izbie, Ludw ik Dłu- 
iniewski, od d. 1 lipca 1871 r .

—  Zmiany w służbie. —  D ecyzją K om m issji 
Rządowej Spraw iedliw ości z d. 28 m aja (9  cz e r­
wca) r. b. za N rem  8,415 app likan t T ry b u n a łu

STELLA.
' «wle#ć Al f on s a  de Ca l unne .

(Ciąg dalszy).

. iiW krótce przerażen ie o garnę ło  ca łą  w arstw ę 
jś je g o  tow arzystw a, i u jrza łam  próżnię w około 
lebie: wszyscy unikali mej obecności. P opadłam  

r ś a n  dziwnego upadku ducha. Jed n a  z moich 
r.ev»nych, wyjeżdżając do F ran cji zaproponow ała 

{?*■ iż mię ze sobą zabierze. P rzy ję łam  je j pro- 
przygotow ania do od jazdu , robiły  się ja k  

R o z tro p n ie j ,  i pewnej nocy odpłynęłyśm y do 
R s y l j j .  N astępnie udałam  się do P aryża i spo- 
R a m  ciebie. D ługi czas chciałam  ukryw ać pod 
R r a a i i  oziębłości i powagi, w rażenie, jak ie  na 
R e  w yw arłeś. Pom im o, iż byłam  daleko od te- 

człowieka, k tó ry  p rzyw łaszczał sobie nadem ną 
U R a  despotycznej w ładzy, lęka łam  się go je sz - 
to® dla ciebie, G astonie: jak ieś  przeczucie m ówiło 
i V że będę w twojem  życiu, źród łem  cierpienia 
R ś z c z ę ś ć .  N adszedł nakoniec dzień, w którym  
. rce m0j e} m ogło wyznać samo przed  sobą bez 
ijR g i, iż cię kocha. O trzym ałam  z P alerm o list, 
^ n°szący mi o śm ierci hrabiego M atteo. P isano 
iiR na, że zn ik ł od roku, i wszyscy żywią to  
SyR onanie, iż go pochłonęły  fale cieśniny mes- 
ha eJi 0 k tórej skały  rozb iła  się łódź ste row a- 
u  Przez niego. K ilka innych listów po tw ierdz iło  
j,rR d o m o ś ć .  P ięcio letn ia m oja nieobecność, była 
(it^ ś y n ą ,  iż in teressy  m oje w ym agały osobistego 
i^ b y c ia : sio stra  m oja tę sk n iła  za m ną, i ja  sa- 
W . P‘°nęłam  żądzą swobodnego raz  przecie atą- 

la PO rodzinnej ziem i.

„W tedy  to  wyjechałam , G astonie. Za przyby­
ciem do Palerm o, napisałam  do ciebie, aby ci 
skreślić m oją radość, aby ci wyznać, że ciebie 
ty lko do mego szczęścia n iedostaje. W iedziałam  
dobrze, że skoro  ty lko list mój o trzym asz, przy- 
jedziesz, aby się ze m ną połączyć. N iestety  1 cze­
muż ręk a  moja nie uschła p rędzej, zanim  te  
nierozw ażne nap isała  w yrazy. Ale któż m ógł 
przewidzieć, iż ten  człowiek żyje jeszcze, i że po­
głosk i o rozbiciu, jego zn ikn iec ie  ze św iata, są 
tylko podstępem  wymyślonym przez niego.

„N azaju trz , po w ysłaniu lis tu  do ciebie, wycho­
dziłam  w łaśnie z dom u, gdy zapow iedziano mi 
odwiedziny hrab iego  M atteo Verceili. O m ało nie 
pad łam  trupem , usłyszaw szy to  nazwisko.

—  „P an i m argrab ino , —  rze k ł do m nie — 
sześć la t tem u , praw ie dzień w dzień, przysze­
d łem  do ciebie po raz pierw szy, p rosząc o tw oją 
rękę. D ałem  ci do nam ysłu  rok  czasu: ty  po- 
zwoiiła§ ich sobie sześć, m ogłaś więc nam yślić 
się do\ di. P rzychodzę zatem  prosić cię o ozna­
czenie dnia naszego połączenia. Podróżow ałaś od 
chwili w yjazdu, porobiłaś nowe znajom ości, a  li­
cząc na to, że już  nie żyję, oddałaś serce innem u. 
M niejsza z tern! Ale pani posunęłaś się dalej, 
paui p is r ła ś  wczoraj do hrabiego de Plćlan: czy­
ta łem  lis t pani, i w sku tek  tego  listu , on p rzy- 
jedzie do Palerm o. Pojm ujesz więc paui, że 
n iezbędną je s t rzeczą, abyśm y p rzed  jego  p rzy ­
byciem  byli po łączeni ślubnem i węzły.

„N adarem nie rzuciłam  się do nóg tego czło­
w ieka, nadarem nie b łaga łam  go, aby w ziął sobie 
cały  mój m ajątek , mnie zaś pozostaw ił w spokoju , i 
a przynajm niej, aby mi d a ł k ilka dni swobody 1 
Był^nielitościw ym .

—  „N ie — rz e k ł do m nie— pani w ym knęłabyś 
mi się raz  jeszcze: ale ja  ostrzegam  panią, że je ­
żeli zobaczysz się z panem  de P lćlan , jeżeli z nim 
zam ienisz choćby jedno  słowo, je s t  zgubionym .

„O parłam  się wszelako, G astonie, tym  nale­
ganiom ; z tego w zględu, najm niejszej nie je s te ś  mi 
w inien wdzięczności, gdyż ten  człow iek obudza ł 
we m nie w strę t nieprzezwyciężony: oparłam  się 
i p isałam  do ciebie, ażebyś nie p rzy jeżdżał. W i­
docznie lis t ten  nie doszedł rą k  tw oich.

„W tenczas to , p rzyby łeś wcześniej, niż m ogłam  
się ciebie spodziewać. Pojm iesz więc te ra z , d la ­
czego nie chciałam  cię przyjąć, dlaczego cię u n i­
kałam . Nie odstępując m ię ani na krok, h rab ia  
M atteo m iał wszędy swych szpiegów, nie w yjm u­
ją c  z te j liczby moich dom owników, niej w yjm ując 
naw et mojej rodziny. Nie m ogłam  nic ci pow ie­
dzieć, nic napisać do ciebie, nic pomyśleć niem al, 
o czem by nie by ł natychm iast zawiadom ionym . 
Nie wiem praw dziw ie, jak i rodzaj w ładzy w yw ierał 
on nadem ną, ale niekiedy mimowoli, p rzychodziło  
mi n a  myśl, iż ma spółkę z szatanem . D latego 
to, b ile t ów, donoszący ci, iż dopiero n az a ju trz  
rano  powrócę do willi V erceili, b y ł niewinnym  
podstępem , aby oszukać mojego prześladow cę.

„Pow zięłam  zam iar widzieć się z to b ą  te jże sa­
mej nocy, i prosić cię, abyś od jechał, abyś ocalił 
swoje i moje życie. M iałam  nadzie ję , iż zna jdę 
znowu pomyślną sposobność, opuszczenia po raz  
drugi Sycyiji, i z łączen ia  się z tobą w N eapolu, 
gdzie byłabym  sw obodniejszą o wiele. P rzypo ­
m inasz sobie G astonie, że nie chciałeś tego. P o ­
zostaw ało mi więc ty lko  dwie drogi: albo odkryć 
ci tę  s traszn ą  in trygę , albo pojechać w raz tobą. 
C hw ytając się pierw szego środka, tra c iła m  cię 
nape w no; by łbyś zosta ł, byłbyś s ta n ą ł  do w alk i
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w Kaliszu, H enryk  Muller, mianowany Komorni­
kiem sądowym przy Trybunale Cywilnym kaliskim.

Z rozporządzenia Warszawskiego Je n era ł  G u­
berna to ra  z d. 20 Sierpnia za 17,150, Naczel­
nik powiatu turekskiego, zostający w piechocie 
arm ji major Kanatow , z d. 9 sierpnia uwolniony 
od zajmowanych przez niego obowiązków, a na 
miejsce jego mianowany assessor kollegjalny Mi­
kołaj Sokoliński.

Archiwista turekskiego za rządu  powiatu Anto- j 
ni Szulc, mianowany sekre tarzem  M agistratu  w m. 
Warcie, a na miejsce jego, pełniący czasowo obo­
wiązki dziennikarza archiwum, pisarz kancellaryj- 
ny tegoż zarządu  W iktor Gedrych.

S ekretarz  M agistratu  m. Warty, W ładysław  Z a ­
leski, uwolniony od dotychczasowych obowiązków, 
z  zaliczeniem do sk ładu  kaliskiego Rządu  Guber- 
nialnego, na zasadzie § 731 zbioru Praw Tomu II.

— Z  rozporządzenia Naczelnika Kaliskiej D y­
rekcji Naukowej. —  Mianowani: po ukończeniu k u r ­
su nauk  w warszawskiem seminarjum nauczyciei- 
skieru H enryk Wolff, drugim nauczycielem szkoły 
początkowej dwuklassowej męzkiej w ra. po w. Sie­
radzu  i b. nauczycielka szkoty początkowej w p o ­
sadzie Rozprzy, w zakresie  Dyrekcji Naukowej 
łódzkiej Helena Rzeszotarska , nauczycielką szkoły 
początkowej katolickiej żeńskiej w m. Błaszkach, 
pow. kaliskiego.

Przeniesiony: nauczyciel szkoły początkowej k a ­
tolickiej we wsi Strobinie, pow. wieluńskiego W ła ­
dysław Raczyński, na nauczyciela szkoły pocz. k a ­
tolickiej do wsi Godynice, pow. sieradzkiego.

Uwolnieni od obowiązków: uauczyciel szkoły po­
czątkowej katolic. we wsi Godynicach, pow. sie­
radzkiego Hipolit Ostrzycki-, nauczycielki szkół p o ­
czątkowych katolickich: w m. pow. Turku  Aleksan­
dra  Szawiowska  i w m. Błaszkach, pow. kalisk ie­
go Kamilla Hendrychowska, wszyscy troje na w ła ­
sne żądanie; nauczyciele szkół początkowych ewan- 
gielickich we wsi Mikołajewie, pow. łęczyckiego 
Leopold Frólich i w po3. Babiaku, pow. kolskiego 
Ludwik Kleindienst, obaj na własne żądanie, z po­
wodu słabości.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

$  Na odbytej przed tygodniem sessji rady pe­
dagogicznej miejscowego progimnazjum, p rze d s ta ­
wiony został przez kierownika tej instytucji pana 
Pawłowicza ogólny bilans przychodu i rozchodu, 
przedstawiający nas tępujące cyfry;

Przychód na rok bieżący wynosi 4,660 rs. 75 
kop. Po potrąceniu na rzecz przewidywanego roz­
chodu na lokal, usługę, światło, opał i t. p, summ 
szczegółowemi pozycjami wykazanych, na najg łó­

wniejszy wydatek — płacę nauczycieli, pozostało 
3,260 rs. 75 kop.; ponieważ jednak  ilość lekcji 
rocznie wynosi 6,049, summa ta  okaza ła  się b a r ­
dzo niewystarczającą, tak, że instytucja po trzebu­
je  jeszcze 1,390 rs., aby unormować wynagro­
dzenie nauczycieli, do wysokości odpowiadającej 
ich pracy. B raku jąca  ta  summa postawiła insty­
tucji hamletowskie— być, albo nie być. P o s ta n o ­
wiono jednak  w widokach ogólnej korzyści byt 
progimnazjum w jakikolwiekbądź sposób ua p rzy­
szłość zabezpieczyć, już  to przez zaciągnięcie po­
życzki, już przez urządzenie odczytów na korzyść 
szkoły, ju ż  przez wyjednanie zasiłku z kassy m ie j­
skiej, co podług nas byłoby najwłaściwsze. Wy­
bór środka, prowadzącego do podtrzym ania bytu 
progimnazjum, rozstrzygnie przyszła  sesja rady 
pedagogicznej, mającej się odbyć, ja k  i przeszła, 
przy współudziale Osób zaproszonych z Obywate­
li miasta, o rezu lta tach  k tórej czytelnikom d o ­
niesiemy.

Dziś wieczorem, jeżeli pogoda posłuży, 
w parku  spalonym będzie fajerwerek, wykonany 
przez pp. officerów 15-go piechotnego Szliissel- 
burgskiego pułku, a to na cel dobroczynny. Cena 
wejścia do p arku  kop. l O  (a nie 15, ja k  mylnie 
w afiszu wydrukowano), za miejsce zaś siedzące 
kop‘. 30. Dwie muzyki wojskowe, dywizyjna i p u ł ­
kowa, uprzyjemniać będą publiczności przechadzkę. 
W razie niepogody, spalenie fajerwerku odkłada 
się do następnego dnia.

*** Istniejący przy tutejszej gminie ewangie- 
licKiej chór śpiewaków, obchodził w d. 3 b. m. 
t. j. w sobotę, siódmą rocznicę swojego istnienia, 
ku uczczeniu k tó re j ,  przybyli; lubownicy śpiewu 
chóralnego z Opatówka i członkowie Stowarzysze­
nia śpiewaków z Ostrowa. B yło  też i kilka osób 
zaproszonych z miasta. Zebrano się w sali cu­
kierni p. Schmidta w parku, i tam wszystkie te 
trzy grona, już to razem, już każde z osobna, wy­
konywały rozmaite utwory niemieckiej liryki, a 
wykonywały je z rzadką  precyzją, wybornem cie­
niowaniem, głębokiem poczuciem i zadziwiającą 
harmonją. P a trząc  n a  te  kółka ludzi różnych warstw 
społeczeństwa, (przeważnie je d n ak  z rękodzielni­
czej i rzemieślniczej klassy), różnego wieku, różne­
go stanowiska pod umysłowym i in te llektualnym  
względem, mimowoli zadawaliśmy sobie pytanie, 
dlaczego u nas, polaków, nigdy jeszcze myśl po­
dobnego stowarzyszenia w celach tak  miłej i po­
żytecznej rozrywki, nie s ta ła  się ciałem i czynem, 
pomimo wielokrotnych o to pokuszeń, pomimo po­
jedynczych, a pełnych ducha ofiary, poświęceń. 
Odpowiadamy na to: Bo w nas niema w ytrwało­
ści, niema zamiłowania do rzecz'ywistej pracy, nie­
ma .zgody i jedności, której sąsiadom naszym, naj­
zaciętszy wróg nie odmówi. Sum, cuique.

Przerwy pomiędzy śpiewami uprzyjemniała mu­
zyka dywizyjna wojskowa pod kierunkiem p. Le- 
wandowicza, a  podczas wieczerzy, do k tórej za-

z niebezpieczeństwem, k tó re  odwrócić usiłowałam, 
i pad ł  jego ofiarą. Drugi sposob pozostawiał mi 
ja k ąś  szansę ocalenia. Wiedziałam wprawdzie, do 
czego ten nikczemnik posuoąć się jes t zdolnym, 
ale osłoniłam moje przybycie z miasta uiesłycha- 
nemi ostrożnościami. Spodziewałam się, że mój 
powrót do willi ukry ty  przed oczyma całego świa­
ta... a jednak , moja pokojowa zdradziła  mię.

„Mamże ci dopowiedzieć resztę, drogi p rzy ja­
cielu? Zapewne odgadłeś j ą  sam.

„Kiedy u jrza łam  cię padającego u stóp moich, 
nurza jącego się we krwi, rzuciłam  się na ciebie. 
Żelazne dłonie pochwyciły mię, i za trzym ały  nieru­
chomą. Trzej ludzie o złowrogiem obliczu, n a ­
chyleni nad tobą, oświecali twe rysy la ta rk ą  i b a ­
dali uderzenia twego serca.

— „On żyje jeszcze — mówili — rana nie je s t  
niebezpieczną.

— „Dobić go —  rzek ł Matteo.
„Na te słowa, wyrwałam się z silnych rąk jego,

i rzuciłam się do najemnych morderców, którzy 
mieli zadać ci cios śmiertelny.

— „Laski 1 — zaw ołałam  — albo raczej z a ­
bijcie nas  o b o je !

„M atteo , nachylił się do mego ucha, i szepnął 
j a k  najciszej:

— „Jego życie w twoich je s t  ręku: zgódź się 
na nasz związek, a kochanek twój oca lony !

— „Związek z tobą, z mordercą?...  nigdy!
„Skinął,  i u jrza łam  ostrze sz ty le tu  opar te  na

twojej piersi.
— „W strzym ajcie się! — ję k u ę ła m  —  rozkazuj, 

będę posłu szną!...
— „H a !  jeżeli tak, to żyć będzie! — zawołał 

Matteo—ale ty, musisz tu ta j z r ęk ą  na piersiach

twojego kochanka zaprzysiądz, iż przed upływem 
miesiąca, będziesz żoną hrabiego Matteo Vercelli.

„Poprzysięgłam, Gastonie, i dziś właśnie mam 
dotrzym ać mojej przysięgi,  jeżeli Bóg nie zlituje 
się nadem ną i nie powoła mię ku Sobie.

„Bądź zdrów Gastonie 1 zapomnij o mnie, a j e ­
żeli chcesz myśleć, to tylko po to, abyś b łaga ł  
nieba o położenie końca, wszystkim moim m ę­
czarniom. Izydora.

Pod tym listera było post-scriplum: te kilka 
wierszy zalane prawie łzami. S tara jm y się je  
wyczytać;

„Bóg nie wysłuchał mej modlitwy: żyję jeszcze, 
chociaż jestem małżonką tego człowieka. Ju tro  
opuszczamy Palerm o, a może i Włochy...  Dokąd 
on mię zawiezie? Nie wiem, i wolę nie wiedzieć. 
A ty Gastonie, b łagam  cię, abyś nie s ta ra ł  się 
śledzić mojego pobytu. Wszystko mi już zresztą  
jedno, dokąd mię zawlecze, skoro jestem tylko 
t r u p e m !"’

Reszta była najzupełniej nieczytelną.
Skończywszy, wraz z panem hrabią, badanie 

przeszłości,  ukrywającej się w żelaznej szkatułce, 
powróćmy do dziejów chwili obecnej.

R O Z D Z I A Ł  4,
Tajemnica m iędzy dwoma przyjaciółmi.

Podczas, gdy hr. de Plćlan wywoływał, jakeśmy 
to widzieli, ponure wspomnienia przeszłości, p rzy­
jaciel jego, p. Juljusz de Vaucroix przyjmował 
w jego imieniu odwiedziny p. de F err ie re .  Ten 
albowiem, pomimo zakazu  Stelli, przybył do h ra ­
biego w zamiarze proszenia go o ustąpienie praw

siadło  przeszło sto osób, odezwało się kilku > 
prowizowanych mówców, podnoszących znacze!j,: 
i potęgę pieśni, oraz witających przybyłych g®=j  
ctórzy dziękując za uprzejm e przyjęcie, zaprasz 
w odwet do Ostrowa. Były też i toasty. .

$  Narożny dom na Warszawskiej ulicy, P 
kolumnadą, należący do p. Nergera, kupiony z 
s ta ł  przez Rząd za 13,000 rs. Dom ten z0Sta.nL 
zwalony, a na  jego miejscu ma stanąć cerki® 
prawosławna.

5  W ochronce dla biednych dzieci wykona® 
będą reparacje  i p rzeróbki do wysokości suffljUf 
anszlagowej rs. 251. W  miejsce bramy wjazd0' 
wej, wychodzącej na  ulicę, k tórej hak groził z*' 
waleniem, wybitą zostanie furta .  Oprócz teg 
w sali szkółki s taną  nowe piece. .

J  Jednym  z fantów na odbytej w prz®s?*® 
niedzielę loterji na  korzyść osady dla małoletni®11 
przestępców był s ta ry  buldog. Biedny pies, ®0' 
póki był młody, wysługiwał się panu , ja k  uffl1®’ 
na starość bez litości oddano go na igraszkę l0‘ 
su, bez względu na to, że p rzyw iązał się do sta* 
rych kątów i niewdzięcznego pana. I pies 0,9 
serce! ..

— Do jakiego s topuia zabobon ludzi dochodź1 
Kobiecie wiejskiej, mającej cierpienie chronicz°e' 
doktor  w Kaliszu zapisał lekarstwo, które natu* 
ralnie zaraz nie pomogło. U dała  się przeto ®° 
lekarki wiejskiej — prosząc j ą  o pomoc. Ta P°' 
radz i ła  jej co następuje: Wziąść kij, przerzuć1® 
go przez gruszkę polną, będąc ty łem  do tejże & K  
szki obróconą; następnie podnieść go —  pokraja 
na drobne kawałki,  gotować w wodzie i pić 
kową, a niezawodnie wyzdrowieje. Ciekawa rze®2’ 
jaki będzie rezu lta t  z te j k u rac j i?

   -O O O O ggO O O O -------------------

*J* Za duszę zm arłego w Warszawie dnia ^  
lipca (7 sierpnia) 1874 r. G enera ł-Le jtenan ta ,  k®; 
ona Gieczewicza, Prezesa  Dyrekcji Głów®0! 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, odbyff® 
się będzie w kościele 0 0 .  Reformatów w Kali3211 
dnia 30 września (12 października) b. r. żałob»e 
uabożeństwo.

Różne wiadom ości.

W W arszawie, p rzed rozległym bardzo  
jeszcze bardziej rozprzestrzenić się mającym «ZP 
ta lem Dzieciątka Jezus, urządzonym zosta®1̂ 
skwer, gdyż na takowy, zatwierdzony już PrZf. 
władzę, wyassygnowaną być ma kwota 3,000 r ‘

.** Nigdzie może na kuli ziemskiej święć®11 
niedzieli nie jest ta k  przestrzeganem , ja k  w ^  
glji, a głównie w Londynie. Nawet weksle w U .  
dniu wystawione, są  najzupełniej nieważne, i &
-  —  gęgij— Bjggggg _______
do miss Betsy, owej pięknej klaczki, którą 
dzieliśmy paradu jącą  po piaskach wybrzeża- .

—  Czy pan życzysz sobie tego konia dl® 01 
bie? —  zapy ta ł  p. de Vaucroix. x

—  Nie p an ie !—odpowiedział p. de F errić‘e 
to fantazja pewnej młodej osoby. . ej,

—  Dobrze!... nie potrzebuję wiedzieć nic w1?
—  A zatem  pan p rzyrzekasz?  ,zj«
—  Przyrzekam  panu, że miss Betsy b?1eBj 

w sta jni u panny de Maurienue, przed upiy,r 
dwóch godzin. -fi

— Ot to, co się nazywa: myśleć i d z ia ła ć  ' 
na prawdziwego szlachcica przysta ło .  <ti.

—  Nie panie! to prosty obowiązek grzecz® g.
P. de Ferrie re ,  nie mógł znaleźć słów n# j,g■

dziękowanie, a poprosiwszy p. de Vaucroix 0 ‘ j .  
zwolenie zabran ia  z nim bliższej znajomości 
szedł uszczęśliwiony z wyniku swoich zabi®2

Juljusz, po jego odejściu spo jrza ł na  zegar’ : ^
— Dwie godziny —  rzek ł sam do siebie 

przeszło godzina, ja k  Gaston zam knięty  w 9 
pokoju.

Poszedł i zap u k a ł  do drzwi, ale nie O.. ; eoi®; 
odpowiedzi. Zapukał mocniej; toż 3amo m,|Cieidd 
Zaczął się niepokoić, aż po chwili, dosłysz®* 
szmer w zam knię tym  pokoju. ,

—  To ja  Gastonie! — rzek ł  p r z e z e d r z w
Dały się słyszeć kroki i wkrótce G a s t o n  ^ e.

za ł  się ua progu. B y ł bledszy i bardziej 
lancholijny, niż zazwyczaj. ju;

P. de Vaucroix wszedł do drugiego po* 0 0j j *
— Co tobie? na Boga! — zaw oła ł  tone®1 

żywszej niespokojności.  . p 0 r»2
— Powziąłem ważne postanowienie. 

o s ta tn i ,  j a k  mi to radziłeś, odczytałem
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0 zapłacenia takiego wekslu zmuszonym być nie 
®°2e. Listów z poczty ani telegramów w tym 
j^iu nie rozdają, a wszystkie sklepy, zakłady pu- 
“bczue i t. p. na głucho zamknięte.

*** Historyków, mianowicie też naszych i w o- 
8hle wszystkich, kogo dzieje polskiej ziemi ob­
lo d zą , cieszyć powinny dwie wiadomości: pierw- 

z nich zwiastuje odkrycie w Stockholmie dwu­
dziestu tomowych opisów wypraw wojennych Ka- 

XII króla szwedzkiego, ułożonych na rozkaz 
Jego i pod jego nadzorem; druga, że znalazł się 
j^kładca, chcący wydać nieogłoszone jeszcze do- 
•jld drukiem prace ś. p. Juljana Bartoszewicza.

uporządkowauia notat nieboszczyka, których 
dość da materjał na najmniej dziesięć tomów, po- 
■J'zeba około dwóch lat. Praca ta, jeżeli domy­
kać się wolno, prawdopodobnie powierzoną będzie 
Przyjacielowi zm arłego, p. Cezaremu Biernackie­
go, kaliszaninowi.

**, W wyższych sferach administracyjnych, 
Według doniesień gazety „Ruskij Mir” toczą się 
dorady o powierzenie na próbę posad sekretarzy  
■ pisarzy w biurach policji i u mirowych pośre­
dników (sędziów pokoju), kobietom.

*** Tunel Mont-Cenis psuć się zaczął, atoli 
P° zbadaniu uszkodzeń w sklepieniu, kommissja 
dznała je za niegroźne i łatw o dające się napra­
wić. Przybyły właśnie z zagranicy Dr G., któremu 
dtypadło jechać przez ten tunel, opowiadał aie- 
downiej jak w niedzielę, iż przesadzone opisy, 
lakieśmy o przykrościach w przebywaniu tunelu 
dzytywali, a mianowicie o utrudzouera oddychaniu, 
“raku powietrza, straszliwych ciemnościach i t. p., 
a3i najzupełniejszym  wymysłem.

Spowiedź na artykuł p. X. o taryfach 
Towarzystw Ubezpieczeń.

(Ciąg dalszy),

.Kweslja pośrednictwa, jest strzałem  rzuconym na 
Wiatr. Żadne Towarzystwo nie może samo zawierać 
Wszystkich ubezpieczeń, musi więc używać pośre­
dników i zapewnić im stosowne wynagrodzenie.

Podzielamy w zupełności twierdzenie autora, że 
Przystępujący do ubezpieczenia, mają głównie dwa 
Udania na widoku, płacić składkę jak najniższą, 
8 w razie wypadku: otrzymać jak najśpieszniej 
Wynagrodzenie; zarazem jednak zastanowim się, 
“ ile porównywane przez autora, Towarzystwa 
Warszawskie i Jakor, przez swoje taryfy, i przez 
zasady ich stosowauia, uwzględniają te dwa ży­
wotne ubezpieczających się żądania.

W ysokość składek, przez Towarzystwo W ar­
szawskie i Jakor pobieranych, co do ziem iopło­
dów, inwentarzy i budynków, autor podał niezu­
pełnie zgodnie z obowiązującemi też Towarzystwa 
‘“ryfatni; pominął wykazać, że taryfa Tow. Jakor:

t  ̂ tej chwili, poprzysiągłem sobie nie otwierać 
skrzyneczki, i powierzam ci od niej kluczyk  

*8tego, iżby mi było łatwiej dotrzymać wykona- 
eJ przysięgi.

. Juljusz, uścisnął rękę przyjaciela z wylaniem, 
w*adczącem dobitniej o żywej przyjaźni, niżby to 
Czyuić m ogły najstaranniej dobrane wyrazy.

. Tak — mówił dalej Gaston — ale byłaby
!•. zaledwie połowa drogi, mającej doprowadzić 
“hg do wybawczego portu, gdybym z tem posta­

w ien iem  nie był połączył drugiego. I pod tym 
8zolędem będę tobie tylko obowiązanym. Chcę 
^ łn ić  jedną z rad twoich, i ożenić się.

— Ożenić się?  
j I to jak najprędzej. Muszę przemódz się, 
. ?tawić przed oczy duszy inną postać, w miejsce 

ł> która całą myśl moją ogarnęła, 
w Bardzo słusznie. A czy wybrałeś już na­
uczoną?

„7 *  Już... i zdaje mi się, że pochwalisz mój ybór...
? "" Nie sądzę, abyś ją znalazł w Boulogne — 
Wważył p. de Vaucroix z uśmiechem.

W łaśnie, że się mylisz.
Jak to? więc przyszła pani hrabina mia-

8t y być tutaj? No! kiedy tak, to widzę, że je- 
najskrytszym na świecie człowiekiem, skoro 

taiłeś przedemną cel twojej podróży.
H T* Ja nigdy nic nie taiłem przed tobą: podróż 
te Ja> ani na chwilę nie miała innego celu nad 
5a ’ 0 którym ci mówiłem. Pragnąłem uciekać 

*  Przed sobą.
'kiał ^  zateui ty nie znasz, ty nigdy nie wi­

ałeś osoby, którą chcesz zaślubić ?
*"* I owszem... widziałem  ją po dwakroć.

а) Zalicza budynki mieszanej-konstrukcji w ka- 
tegorji gorszej, w takim tylko razie, jeżeli w nich 
% część zrębu, lub dachu z materjału gorszego 
została wzniesioną, że zatem  nie wszystkie bu­
dynki mieszane pod kategorją drewnianych słomą 
krytych, jak to autor w swoim zestawieniu uczy­
nił, mogą być podciągniętem i,

б) łączy w jedną kategorję budowle drewniane 
twardo kryte, z raurowanemi pod miękkiem pokry­
ciem, oraz,

c) przyjmuje rozróżnienie w opłatach między 
budynkami gontem lub słom ą krytemi, którego 
taryfa Tow. Warsz. nie uwzględnia.

Prostując te opuszczenia, podajemy tu nastę­
pujące szczegółow e porównanie premji pobiera­
nych w stosunku 1000 rs. ubezpieczonej wartości.

A. od Krescencji i Owiec, 
a)  budowle murowane.

Towarzystwo Jakor, Warszaw.
1) pod twardem pokryciem 4,00 4,00
2) „ g o n t e m ..........  7,00 7,00
3) „  s ło m ą ................. 8,50 7,00

6) budowle m ieszane, w których % zrębu lub
dachu jest z lepszego materjału.

Towarzystwo Jakor, Warszaw.
4) pod twardem pokryciem 4,00 6,00
5) „ g o n t e m ..........  7,00 9,00
6) „ s ł o mą . . . . . .  8 ,50 9,00

c) budowle mieszane, w których więcej jak '/«
jest gorszego materjału.

Towarzystwo Jakor, Warszaw.
7) pod twardem pokryciem 8,50 6,00
8) „ g o n t e m ........... 11,00 9,00
9) „ s ło m ą . : . . . . 12,00 9,00

d)  budwle drewniane.
Towarzystwo Jakor, Warszaw.

10) pod twardem pokr. . . 8 ,50 10,00
11) „ g o n t e m ................ 11,00 12,00
12) „ s ło m ą ......................12,00 12,00

B .  od Inwentarzy.
Towarzystwo Jakor, Warszaw, 

w budowlach ad 1) . . .  . 3,00 3,00
„ 2)  . . .  . 6,00 6,00
.. 3) . . . . 7,00 6,00
» 4) . 3,00 5,00
». 5)  . . .  . 6 ,00  8,00
»» 6) . . . . 7 ,00 8,00

7)  . . .  . 7 ,00 5,00
»  8) . . . . 8,00 8,00

9) . . . . 10,00 8,00
10) . . .  . 7,00 9,00
11) . . .  . 8,00 10,00
12) . . .  . 10,00 10,00

C. od Nieruchomości gospodarskich.
Towarzystwo Jakor, Warszaw, 

w budowlach ad 1) . . .  . 2,00 2,25
» 2)  . . .  . 4 ,50 5,20

—  Ależ wszak dopiero od pięciu godzin je ­
steśm y tutaj, a ty nie wychodziłeś bezemnie.

To też właśnie, będąc z tobą razem, wi­
działem ją  dziś rano na gościńcu, a teraz przed 
dwiema godzinami na wybrzeżu.

—  Jakto?... więc to panna de Maurienne? — 
krzyknął p. de Vaucroix blednąc.

—  Ty ją  znasz?
— lak ... nieco... widywałem ją u jednej z  mo­

ich krewnych... ale bardzo rzadko.
—  A zatem, powiedz, czy pochwalasz mój wybór?
—  Nie m ógł być lepszym — rzek ł p. de Vau­

croix tonem chłodnym i przymuszonym.
—  Jeżeli jaka kobieta m ogła mi się jeszcze 

spodobać po tej, którą tak kochałem, i którą tak 
kocham jeszcze,— mówił dalej hrabia z westchnie­
niem, —  to ta dziewica z dumnem i pogardliwem  
wejrzeniem: jeżeli moje serce m ogło jeszcze zabić 
na nowo, to dla tego surowego oblicza, dla tych 
ust wiecznie nawpół otwartych z ironją: cały wy­
raz jej fizjonomji, wybornie licuje z goryczą mej 
duszy. Dziś rano, długo na nią patrzyłem , wy­
dała rai się bardzo, bardzo piękną.

— O tak! jest piękną, bardzo piękną —  po­
wtórzył machinalnie p. de Vaucroix.

—  Posłuchaj mię! ty, który ją już spotykałeś, 
który ją  znasz, czy nie mógłbyś mi dać o niej 
bliższych szczegółów? Nie pytam cię o jej rodzi­
nę: nazwisko „Maurienne”, dość jest mi znanem  
abym m ógł się z tej strony czegoś nowego do­
wiedzieć: ale powiedz mi coś o jej usposobieniu, 
o jej stronie umysłowej...

—  Jestto zachwycające stworzenie, drogi Ga- 
stouie, którego dusza jest równie piękną, jak  
ciało, a umysł równie wzniosły, jak dusza.

w budowlach ad 3) .
4) .
5) .
6 ) .
7) .
8) . 
9) .

10) .
11) • 
12) .

5.20 5,50
2.00 5,50
4.50 5,50
5.20 5,50
5.20 5,50
8.00 5,50
8 5 0  5,50
5.20 5,60
8.00 9,00
8.50 9,00

Po takiem szczegółowem wykazaniu opłat tary­
fami oznaczonych, przechodzimy teraz do wyja­
śnienia, w jaki sposób taryfy te są stosowanemi.

(D . c. «.)

PrzegIąd_polityczny.
Parlament niem iecki ma być otwarty przez k się­

cia kanclerza d. 15 b. m. Rząd przedstawi mu 
przedewszystkiem następujące projekta do praw: 
budżet na rok 1875, prawo o urządzeniu sądo­
wnictwa i o postępowaniu sądowem, cywilnera i k ar­
netu. W parę dni po parlamencie niemieckim o- 
twartą będzie rada państwa w Wiedniu. Nadejdą 
więc czasy żwawszego ruchu w polityce, która do - 
tąd nie ocknęła się z letargu wakacyjnego.

„Joural de Paris” donosi z pewnego źródła, że 
Papież napisał do m arszałka-prezydenta Mac-Ma- 
hona list bardzo przyjacielski i świadczący o zgo- 
dnem jego usposobieniu. Papież należycie ocenia  
usiłowania, jakie Francja na jego korzyść podej­
muje, i uwzględnia polityczną konieczność, która 
ją  zmusza do ulegania.

Obecnie głównym przedmiotem zajęcia dyplo­
macji tureckiej, jest kwestja następstwa tronu 
w Turcji. Sułtan dotąd nie zaniechał zamiaru za­
pewnienia po sobie następstwa, najstarszemu swemu 
synowi, księciu Jusufowi Izzedin. Widocznie pro­
jekt ten, nie zgadza się z zamiarami niektórych  
europejskich mocarstw, gdyż część prassy europej­
skiej sprzeciwia się głośno tym projektom sułtana; 
jakkolwiek tenże, nie uważając bynajmniej na to , 
czy zamiary jego podobają się komu czy nie, na­
daje synowi swemu godności, chcąc go kiedyś u- 
czynić podobnym sobie władcą. Niedawno miano­
wany został naczelnym wodzem, wszystkich wojsk 
przebywających w Europie, a mianowicie trzech  
korpusów armji.

Rząd turecki, kazał całej ludności greckiej w yle­
gitymować się z poddaństwa greckiego. Ponieważ 
wielu bardzo z nich nie m ogło się wylegitymować, 
przeto Porta wydala rozkaz uważania ich za pod­
danych tureckich, a tem samem pobierania od nich 
zwykłych przez tureckich poddanych płaconych po­
datków. W ielki ztąd powstał popłoch pomiędzy 
ludnością. Grecki rząd może będzie chciał przyjść 
jej z pomocą, wstawiając się do innych państw, co 
jak przypuszczać należy, wvwoła spór dyploma- 
tyczny Turcji z Grecją.

—  A zatem, ty radzisz mi...
— Radzę ci Gastonie, ażebyś, zanim coś przed­

sięweźm iesz względem panny de Maurienne, do­
brze zbadał swoje serce; zeszed ł z pochodnią su­
mienia, w tajniki twej duszy, i spytał sam siebie, 
czy widma przeszłości nie przyjdą kiedy zakłócać 
spokoju tego słodkiego połączenia, i niweczyć 
szczęścia tej kobiety, tak zasługującej na to, aby 
była szczęśliwą ?

—  Myślałem o tem wszystkiem Juljuszu: ale 
jeżeli będę czekał, aby moja choroba sama się  
uleczyła, bez użycia z mej strony lekarstwa, to  
mogę cierpieć długo, a może i nigdy nie powrócę 
do zdrowia. Nie! nie! twoje rady były, i są wy­
borne: pójdę za niemi bezwarunkowo: nie myśląc
0 przyszłości, zadam gwałt chwili obecnej, i zmu­
szę się do zapomnienia o tem, co było, nadając 
sercu zupełnie inny kierunek.

— Ale pamiętaj o tem, że ta dziewica to 
anioł, to niebiańska zesłanka, a zatruć jej dni 
żywota, byłoby okropnością.

— Mówisz, że panna de Maurienne jest anio­
łem ? Tem lepiej... poznawszy cierpienia mej du­
szy, będzie je  umiała zrozumieć: ona mię odemnie 
samego ocali, będzie moim aniołem stróżem.

—  Niebezpieczna to rzecz, Gastonie, przynosić 
młodej dziewicy w posagu popioły serca strawio­
nego inną miłością.

—  I kruszec staje się czystszym i mocniej­
szym, kiedy przejdzie przez próbę ogniową,

| —■ A gdybyś też spotkał na twej drodze m ar­
grabinę, chciałem mówić hrabinę Matteo Vercelli?

— Jesteś okrutnym, Vaucroix; zdawaćby się
1 m??ło \  lż chcesz teraz odwieść mię od zamiarów, 
Ijakietm mię twoja przyjaźń natchnęła. (D.  c. «.)
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przyjmuje pacjentów codzinnie od godz. 9  do f*  rano l od £ do © po południu przy ulicy  
W arszaw skiej w domu p. Rzewuskiego na 1-szem piętrze l¥r. 16 wprost itpteki p. Klima.

Komornik pray Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zaw iadam ia Publiczność, że w dniu 27 w rześnia 
(9 października) 1874 r. o godzinie 10-ej z rana 
na placu Ś-go M ikołaja w R ynku m iasta  Kalisza 
sp rzedane zostaną, m eble, sp rzę ty  pokojowe, na­
czynia kuchenne, piec żelazny i t. p., przez p u ­
bliczną licytację. Wiktor Lipski.

(588)

Je s t do sp rzedan ia

Folwark Żydów
rozległości włók piętnaście, z inw entarzem  żywym 
i m artw ym  o w iorst pięć od m iasta K alisza po ło­
żony. Bliższa wiadomość w R edakcji K aliszanina, 
albo u pana Peszkiego. (589— 4-1)

Od dnia 3 października r. b., przy ulicy F ran - j  

ciszkańskiej w dom u N r. 165 otw orzonym  zostanie i

Skład wędlin i wyrobów mięsnych.
Polecając się łaskaw ym  względom Sz. Publiczno- ( 
ści, zawiadam iam  iż codziennie w tym  s k ła d z ie ; 
dostać będzie m ożna świeżych k iszek i kiełbas; 
świeże i suszone w ienerw ursty , szynkę surow ą i go ­
tow aną. sad ło , słon inę i t. p. po cenach  um iarko- 
wanycb. F . Schulze. \

( 5 7 8 - 3 - 2 )

Skład nasion i pieców 
kaflanych

Henryka Rynek w Kaliszu ulica Józefina obok parku

Sprzedaje po cenach przystępnych:
H yacynty praw dziwe harlem skie , Tulipany, Ta- 

cetty , Jonquille, N arcyzy i t. p. Cebule kw iatowe, 
K athelje z pączkam i, szczepy owocowe 3 letnie 
w dobrych gatunkach , piece kaflane krajow ego wy 
robił i zagran iczne, kom inki żelazne i t. p.
(581— 3 2) Henryk Rynek.

M. G W I A Z D Y ,
Sażdodziennie dostać można na zakąskę świeże

Klerożki z mięsem i kapustą; bigos, kieł-
asę Z kapustą; polędwicę z rożna i inne 

smaczne i ze świeżej prowizji sporządzone p o tra ­
wy. We C zw artk i i N iedziele flaki: we W tork i 
, Soboty kołduny litewskie, a w ieczorem  co- 
lz iennie pieczeń wolową z rożna po- 
wszeehuem cieszącą się już uznaniem .

A bonam ent miesięczny na obiady przy jm uje. Na 
tądau ie  mogą być obiady odsyłane do domów 
w w łasnych naczyniach. Dla życzących na porcje 
w czasie obiadu, gdzie je s t  do wyboru k ilka ga- 
;unków, każda po traw a kop. 10. O biady od go- 
izinv  12 do 3 '/,  po po łudniu . M. Gwiazda.

( 5 8 6 - 3  2)

NUTY TANIE
>V» I .* jW i ••»«* w-D ■ |

wszelkiego rodzaju , co tydzień  świeże, nadchodzą j 
do księgarn i J. M ittw ocha w K aliszu. Tam że a- j 
bonam ent i sprzedaż n u t po cenach najtańszych . 
Osobom sta le w księgarn i nu ty  biorącym , odstę­
puje się znaczny rab a t. (5 5 3 — 4-4)

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zaw iadam ia publiczność, iż w dniu  27 wrześnią 

(9 październ ika) r. b. począwszy od godziny 9 rft'  
no w res tau rac ji Jan a  Dzikowskiego, daw niej ™ 
L ange w dom u p. K ohn p rzy  ulicy W arszawskie)' 
sprzedane zostaną przez publiczną licytację różo® 
ruchom ości, jako  to: porcelana, łyżki, noże, wid®1'  
ce i podstaw ki frażetow skie, kanapy, sto ły , krz0'  
sła, lu s tra  z konsolami, zegar regu la to r, room®1 
kociołek i w anienki m iedziane, firanki z ram a»b  
garnk i kam ienne, sło je szklanne, konfitury rozffl0*' 
te  w słojach, ogórki kwaszone w sondkach, se r« e'  
ty , obrusy i tym  podobne przedm ioty, za goto* 
pieniądze. A. J • Lubinkowski.

m ieszkanie sk ładające  się z 3 
i kuchni je s t do w ynajęcia za rs. 120. Bh*' 
sza wiadomość w R edakcji K aliszanina. (584-3 '^ '

Niniejszem  mam zaszczyt zawiadom ić J.W .W . 
i W .W . obyw ateli, o raz mieszkańców  m iasta  K a ­
lisza i jego okolic, iż istn iejący  tu  od la t wielu mój

SKŁAD WIMW FUTER
w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzy łem  na nadchodzącą zimę, w bogaty za­
pas wszelkich tow arów  tego rodzaju .

U trzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki h a n ­
dlowe z pierw szorzędnem i sk ładam i fu te r  w Ros- 
sji i Ameryce, jestem  w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak  pod w zglę­
dem doboru m a te rja łu , jak  dobroci i trw ałości 
wyrobu.

Upewniam sum iennie nabywców fu ter, iż zasadą 
m oją, ja k  zawsze, tak  i w tym  roku będzie, u ła tw iać 
pod każdym względem nabyw anie tow arów z mo­
jego sk ładu  i rze teln ie  w szystkim  słusznym  wy­
maganiom  zadosyć uczynić, o czem Łaskaw a P u ­
bliczność osobiście przekonać się będz ie  m ogła.

Oprócz tego  polecam  również łaskaw ym  wzglę­
dom Publiczuości, istniejące przy wyżej w ym ie­
nionym sk ładzie S z tlo  czesk ie 1 por­
ce la n ę ,  k tó re  po ja k  najprzystępniejszych 
cenach sprzedaję . HI. Lantlau

w dom u w łasnym  w Rynku naprzeciw  odwa- 
chu N r. 17. ( 5 8 0 - 2 0 - 2 )

MŁOCARNIA PAROWA
Oryginalna Angielska

w ydająca od razu  czyste zboże je s t do wynajg® 
od 11 października. Zam ówienia p rzy jm uje Sc*0' 
niecki w Kaliszu w domu W -go F ritsche  Nr. ™ '

( 5 8 5 - 3 - 2 )

Do ap tek i w Staw iszynie potrzebny je st

p r a k t y k a n t
ze stosow ną kw alifikacją naukow ą. Kandyd® 
zechcą się zgłosić do w łaściciela ap tek i.

(573—3-31

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia £  października 1874 r.

Kalendarz astronomiczny kalisk i.
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6 październik—wtorek
7 „ środa
8 czwartek

g-
5
6 
6
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13 „
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5
5
5
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22 „ 
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U
11
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10
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5
5
5
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23
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1
2
3
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llw .
28 „
43 „
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JT Ionety  I p a p i e r y .

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Pruskie ta l.................................................
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ „ « s e r jil l .  „  100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a ICred. Zierask. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

„ ,, , i i  i, 1
Akcje Drogi Żel. W arsz.-Wied. za szt.

, ., „ W arsz.-Bydgoskiej .
, Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols

Obligacje Kolei Żelaz. Terespoiskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5°/o Listy Zastawue Rossyjskie . .

źądauo | pfac^ j i  
Ruble i k o p i l i

5 98 

93 ' 40

78 70 
98 - -  

177 -  
174 -

71 50

100 — 
103 —

_ -j
93 | 10

78
97 j i j

n ° ,r  
60 
509V70

iS  !75
W artość kup. odL. Z. odrs.100  k. 110 j 

, „  nowych „  k . 137J
„ „ Likwidac. „ „ 133J .

Ił
łł

W  f  U b I  r .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. .
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 1 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ ,i „ a vista . .

R ed ak to r, dl. Hlllkowskl. —- "W d ru k a rn i W ydaw cy, W . U in d e m ith a .—  7 a  pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.


